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—  Pan zapatrujesz się zanadto sceptycznie na wierność kobiety! Wyrządzasz nam pan 
tt i  • • ,  ,  tem wielką krzywdę.

lYODIBCa Wierność, —  Ciekawym, jak to pani udowodni?
—  Całkiem pojedynczo! Wierność kobiety musi*przecież być czemś realnem, skoro zazwy­

czaj kilku męczyzn na niej polega!...
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C .  k .  s ą d  k r a j o w y  j a k o  p r a s o w y  n a  w n i o s e k  c k .  p r o k u r a t o r a  p a ń s t w a  

p o  m y ś l i  § 4 9 1  p k .  o r z e k ł ,  ż e  z a m i e s z c z o n o  w  n r z o  10  c z a s o p i s m a  . B o c i a n *  

z  d n i a  1 5  m a j a  1 9 0 2  r .  a r t y k u ł y  p o d  t y t u ł o m :  1) > A m o r e k <  o d  » Z  u k r y c i a  

w n e t *  d o  k o ń  a  s t r .  2 .  —  2 )  . P e w n i e  ż e  n i e «  o d  . J . i k t o  d l a c z e g o *  d o  k o ń c a  
s t r .  2 .  —  3 )  » \ ' a s z e  a  t y s t k i *  o d  » w c z  r a j  m u ł a ś *  d o  k o ń c a  s t r .  3 .  —  

4 )  » P r / y  r v g o r o z u m  l e k k r s k i e m *  c a ł e  s t i .  3 .  —  5 )  n a  s t r o n i ;  6  p o d  r y ­

c i n ą  o d  > B ą d ź  s p o k o j n y *  d o  » / a p ł a c o n  * —  G)  . M y ś l *  c a ł e  s t r .  9 .  —  

7 )  » Z  p r z y w i ą z a n i a *  c  . ł e  s t r .  9 .  —  8 )  n a  - t r o n i e  12  p o d  r y c i n ą  o d  » T o  z a  

c i ę ż k o *  d o  » o t o m . i i i k a *  — z a w i e r a j ą  z n a m i o n a  w y s t ę p k u  z  § 5 1 6  u k , ,  ż e  z a ­
k a z u j e  s i ę  r o z s z e r z a n i a  t y c h  a r t y k u ł ó w ,  z a t w i e r d z a  s i ę  z a r z ą d z o n ą  p r z o z  

c k .  p r o k u r a t o r y ę  p a ń s t w a  k o n f i s k a t ę  p o m i e n i o n e g o  n u m e r u ,  a  c a ł y  

n a k ł a d  t a k o w e g o  m a  b y ć  z n i s z c z o n y m ,  a l b o w i e m  w  a r t y k u ł a c h  t y c h  

p r z e d s t a w i a  a u t o r  c z y n y  n i e m o r a l n e  n a r u s z a j ą c e  w s t y d l i w o ś ć  i o b y c z a j n o ś ć  
w  s p o s ó b  g r u b y  i  p u b l i c z n e  z g o r s z e n i e  w y w o ł u j ą c y .

C k .  s ą d  k r a j .  j a k o  p r a s o w y .  K r a k ó w  d n i a  1 5  m a j a  1 9 0 2  r .

Morelotoski.

N a g r o b e k .

W  jednym z lokalów „ p o s ę p n y c h 11 
znajdujących się w gmachu m agistratu  umie­
szczoną zostanie tablica z nap isem :

T3 
TO vi 

N fij

1 1
1 2

05- "  E

ZAZDROSNA.

P o k o j ó w k a  (do papugi). Loreczko, jak  
ja  ci zazdroszczę!... Gdybym j  a tak przez cały 
dzień przesiadywała w buduarze naszej pani, 
i l e b y m  j a  z a r o b i ł a  s z w e i g  g  e 1 d ó w!...

On O .  M .

J A N  Ł A P I Ń S K I

c z ło n e k  b r a c t w a  w s t r z e m ię ź l iw o ś c i

s iksofi l

f a b r y k a n t  d o m k ó w  z  k a r t

w y c h y l i ł  k ie l ic h  s w e g o  ż y c i a  

w’ d n iu  15 m a ja .

T u s p o c z y w a j ą

kartki demokratyczne z  Koła 1-go, córki nie­
prawego łoża dra Bronisława Guńkieicicza, 
zebrane i cichym pogrzebem uczczone przez 
Jaśnie Wielmożnych radzców m. J. K. Fede- 

rowicza i J. Jawornickiego.

P r z e c h o d n i u  s t o j ą c  n a d  ich g r o b e m  

W y d a j  z e  s ie b i e  j ę k  g łę b o k i ,

L e c z  n ie  n a r u s z a j  t e g o  k o p c a  

P o d  k t ó r y m  k a r t  t y c h  l e ż ą  zw łok i .

B o  m ó g ł b y ś  ł a tw o  s ię  p o w a la ć ,

J a k o  r a j c o w i e  o w i  mili,

C o  j e  w  d w u d z ie s t y m  d r u g im  m a j a  

W  m a u z o l e u m  te rn  z ło ż y l i !

T ren y  żałosne.

Okrutny losie, Okrutny losie!
Iluż to mężom dałeś po nosie!

Patrzcie jak  chmurne mają oblicze 
Chmury, Niemetze i Pisiewicze.

Ronią łzy gorżkie łyse W mklery 
Głupie Teichmany, dobre Grottgery.

Płaczą też rzewnie na  los swiński: 
Wiśniewski, Bielak, Fritsch i Łapiński.

I  Dobrowolski po chustkę sięga 
A w prześcieradło trze nos Wacięga,

A Bartoszewicz z wszystkich się śmieje 
1 rznie do dyabła swą epopeję.

Na obiedzie proszonym.

Obserwuj pan

W chantanie u Friedmana.

F a c e t  (do keluera). Cóż to u was wszystkie 
artystki teraz takie chude? Nie macie nic t łu ­
ściejszego?

K e l n e r .  Nie, proszę paua. Teraz wszystko 
co tłuste, to konfiskują.

D a m a  (do swego sąsiada), 
panią domu — ona uic ni6 je...

S ą s i a d .  Ona chce swoim gościom d a ć  
d o b r y  p r z y k ł a d . . .

TySko dśa n a u k i .

D a m a  (na balu). Co ja  widzę! Panie pro­
fesorze! Skąd się p a n  bierze tu na balu?

P r o f e s o r .  W ie pani, j a  uczę w gimna- 
zyum geografii — ju tro  mam wykładać o obu 
półkulach — a ja k  na złość nie mogłem się 
nigdzie wystarać o g l o b u s . .

D. O. M.

P o d  t y m  k a m ie n i e m  s p o c z y w a

Dr. ADAM DOBOSZYŃSKI

u r .  w  M o śc i s k a c h ,  z m a r ł  d w u k r o tn i e  

15 i 2 2  m a j a  1 9 0 2  r o k u .

N i e u t u l o n a  w  ża lu  m i s s  B u r t o n  w ra z  

z  dz i e ć m i  u p r a s z a  o z m ó w i e n ie  za  

j e g o  d u s z ę  t r z y  r a z y  » P o m o c  d a j c ie  

m u  R o d a c y « .

Udało mu się.

K 1 a k i e r  (do autora). Niech się pan nie 
troszczy, ja  już wszystko dobrze zaaranżuję, 
n a s z e  i n t e r e s y  i d ą  r ę k a  w r ę k ę .

j-Comedya omyłek.
(Autentyczne).

Pan X... z zawodu adwokat, siedział zamy­
ślony. Myślał o swojej dobrej przyjaciółce, tej 
małej Z u z i ,  której wielkopańskie zachcianki 
biednemu mecenasowi sprawiały wiele kłopotów. 
Wejście klienta wyrwało go z zamyślenia.

— A! Dzień dobry panie Y...!
— Sługa pana mecenasa!
— Stosownie do pańskiego życzenia przy­

spieszyłem postępowanie w pańskim procesie roz­
wodowym...

— Ależ o to wcale się teraz już  nie roz­
chodzi... Chcę znowu żyć z moją żoną...

— Pomimo tego kapitana od huzarów?...
— Nie jestem pierwszym na świecie, któ­

remu się to zdarzyło...
— Ależ ona się z pana jeszcze potem wy­

śmiewała...
— To nic... ona ma już  od urodzenia takie 

wesołe usposobienie...
— Teraz rozumię... jej bogata ciotka leży 

'na łożu śmiertelnem. A ona jest jedyną spad­
kobierczynią i dlatego chcesz się pan z nią po­
godzić...

— Panie mecenasie! Pan mnie obrażasz! 
J a  tylko dlatego chcę się z nią pogodzić, bo bez 
niej żyć nie potrafię...

— A czyś pan próbował?
— Niestety próbowałem... ale muszę się panu 

tak w sekrecie przyznać: takiej kobiety jak  moja 
żona nie ma drugiej na  świecie!...

— No, no, powoli! Nie unośno się pan znowu 
tak bardzo ..

— Przepraszam! P an  mecenas nie możesz 
sądzić, boś nigdy nie widział mojej żony w ca­
łej okazałości — ale gdybyś widział, podzielał­
byś również moje zdauie. Spal zatem, mecenasie, 
wszystkie papiery, a honoraryum ja  zapłacę. 
Ale musisz pan jeszcze w jakikolwiek sposób 
zawiadomić moją żonę, że jej przebaczyłem!

Mecenas X... lekko westchnął, bo nadcho­
dziła właśnie godzina, w której zwykł był u 
swojej przyjaciółki Zuzi odpoczywać po trudach 
zawodu, a tymczasem jak  na złość ten głupi Y... 
zawracał mu głowę.

— Panie Y...! Pan o jednej rzeczy zapo­
minasz! Oto żona, według ustawy, musi panu 
również wybaczyć!

— Ale co? Przecież ja  nic złego nie zro­
biłem! Byłem wzorem wszystkich mężów!

— A jednak mimo to żona wniosła przeciw 
panu również skargę rozwodową. Obwinia pana 
o wszystkie grzechy i zbrodnie!

— Ależ to po tw orne!
— Między innemi zarzuca panu, że utrzy­

mywałeś szereg kochanek we własnym domu...
— To jest podłe oszczerstwo!
— Jakto? Nigdy nie miałeś stosunku z wła­

sną pokojówką?
— Nigdy...
— W takim razie żałuję pana bardzo, bo 

to jest bardzo przyjemna rzecz — ale jestem pe­
wny, że proces potrwa jeszcze z rok najmniej!

— Święty Boże!... Rok!... Ależ ja  tak długo 
nie wytrzymam...

— Słuchaj pan! J a  mam radę dla pana...

— Złoty mecenasie... mów... mów...
— Gdyby tak przypadkiem dwóch świad­

ków niespodzianie pana mogło zajść w chwili, 
gdy pan swojej żonie dajesz zupełne dowody 
swego przebaczenia, to proces upadłby sam 
przez się...

— J a k  to pan rozumiesz?
— No... gdyby pana ktoś zastał u swojej 

żony, powiedzmy w pełnym negliżu, do czego 
zresztą każdy mąż wobec swej żony ma prawo... 
Czy pan wiesz, gdzie żnna teraz mieszka?

— Wiem — w starem mieszkaniu...
— Ma pan kogoś znajomego w tym domu?...
— Mieszka tam mój serdeczny przyjaciel Z... 

na  drugiem piętrze...
— To bardzo dobrze się składa. Możesz 

się pan u niego potajemnie rozebrać, zejść na 
dół, zadzwonić, skorzystać z osłupienia i zostać 
u niej... tymczasem nadchodzą dwaj świadkowie, 
których sobie obstalowałeś...

— Ależ wyborne, znakomite! Zaproszę dwóch 
moich starych krewnych na obiad, stawią się co 
m in u ty !

— W  takim razie zabierz się do dzieła. 
Myślę, że się panu uda i że żouka będzie się 
serdecznie śmiała z tego podstępu...

Pan Y... nie kłamał; jego żona była skoń­
czoną pięknością, a kapitan wiedział, jak  cenić 
te wszystkie zalety. Podczas gdy pan Y..., sto­
sownie do programu, na drugiem piętrze w mie­
szkaniu swego przyjaciela przygotowywał się 
do metamorfozy a la Adam, jego żona o jedno 
piętro niżej gruchała ze swoim kapitanem od 
huzarów.

s z y  F a b r y c z n y  s k ł a d w najświeższych paryskich wzorach 

p o  c e n a c h  b e z  k o n k u r e n c y i .  

Nadto poleca w wielkim wyborzeA '^"^1 f i ^\T T ^ T  Y Nadto poleca w wielkim -PARASOLEK p a  s  k i

W o a lk i ,  R ę k a w ic z k i ,  P o ń c zo ch y ,  
B O A  g a z o w e  P a r a s o le ,  K a lo sz e .

Unastazy F R  O  N  C Z
Kraków, Floryańska 17.



Z pamiętników Szacha.
( U r y w e k ) .

.... Przyjechałem  do K rakow a, ale mnie do 
m iasta nie wpuszczono, bo ogrom nie w niem 
śmierdzi.

Z daleka tylko pokazano mi jakiś  kościół, 
k tó ry  tern się odznacza, że m a jed n ą  wieżę 
krótszą, a d rugą  dłuższą.

K upiłem  sobie k ilkadzią t korespondentek 
z widokami m iasta i portre tam i artystek. N aj­
ładniejsze są Su-Lima, Je-R erem i i Ghur-Ska. 
P y ta łem  się, czyby nie można wziąć tej osta­
tniej do tow arzystw a w podróży, ale mię obja ­
śniono, że je s t  własnością jakiegoś Paszy.

Mieszkańcy tu tejsi są zb y t  ubodzy, aby 
u trzym yw ać harem y. Zaledwo kilka m agnatów , 
ja k  baron Yogler, posiada po 8  do 10 odalisek. 
P an u je  tu  przeważnie system dw ukobietow y — 
starsza i brzydsza nosi imię „żony“, młodsza 
i ładniejsza „przyjaciółki" ......

Z ż y c i a .

K ażdy  starzec w św iat spogląda 
Z czuciem w duchu n iezbyt miłem,
Bo kobietki, choć najbrzydsze 
O braca ją  się doń t y ł e m !

Smutno starzec w św iat spogląda, 
W spom inając ja k  za młodu 
O bracały  się doń panie 
I  panienki ale — z p rz o d u !

Nałęcz.

T A K Ż E  DOBRE.

H andełes w  restauracyi ofiaruje do sprze­
dania gościom rozm aite łańcuszki do zegarków. 
Jeden  z gości w ybiera sobie łańcuszek i p y ta  :

—  Z jakiej m asy są te  łańcuszki?
— N y ! Z jakiej masy m ają  by ć!  Z  k o n ­

k u r s  o w ej...

N i e p o r o z u m i e n i e .
A  do B. J u ż  jes t  późno 1 T eraz  idę do 

domu... do mojej żony.,. Chcesz posłuchać mojej 
dobrej rady  ? U czyń to samo !

B  do A. Bardzo ci jes tem  wdzięczny... 
a l e  c z y  t w o j a  ż o n a  n a  t o  s i ę  z g o d z i ?

Z krakowskich wyborów.

Jed en  z żydków na  K aźm ierzu um arł 
i leży na  katafalku. Za chwilę m ają  go wynosić 
na  cm entarz. W  pokoju zebrało się kilku żyd ­
ków a między innym i i H irsch L andau  i ro z ­
m aw iają troszkę o zmarłym, a przeważnie o w y­
borach do ra d y  miejskiej. W reszcie wchodzą 
ludzie, aby zabić wieko trum ny  i wynieść 
zwłoki, gdy  wtem zm arły  podnosi się w t ru ­
mnie, siada, a zw racając się do H irscha Lan- 
daua m ó w i:

„D o  w i d z e n i a  p r z y  u r n i e ! "  poczem 
kładzie się z powrotem  najspokojniej w trum nie 
i w ynoszą go.

Wkładki p. Kliszewskiej.

A rtys tka  lwowskiej operetki, nadzw yczaj 
łub iana i sym patyczna p. Kliszewska, do każdej 
nowej roli dodaje sobie coś nadprogram ow ego 
do śpiewania tak, że koledzy żartu ją , mówiąc, 
że gdyby  p. Kliszewska śpiewała naw et E l z ę  
w „Lohengrinie", m usiałaby coś dodać. R az 
tedy  zapytu je  pan i K. dyrek to ra  Paw liko ­
wskiego :

—  Czy dy rek to r m nie lubi ?
— Nie, bo pani potrzebuje dużo w kła ­

dek! — brzmi odpowiedź.

Krótko a w ęz łow ato .

P an u  X . sprzykrzyło  się ju ż  płacić r a ­
chunki krawcowych, zawsze zby t wygórowane, 
za  swoją żonę. Oświadcza jej więc to ka tegory ­
cznie, k o ń cz ąc :

— W szystko mi jedno  — chodź naw et 
nago !...

— Dobrze, będę chodziła nago — woła 
żona w najwyższej pasyi — ale nie dla 
c ie b ie !

Ugryzł ją.

Z i ę ć  (czytając): Mrówkojad ma język  20 
cali długi... (do teściowej), — cóż to m u mama 
musi dopiero zazdrościć ?...

W e s tc h n ie n ie  m ęża tk i.

— Między pięciu mężczyznami, czterech do 
niczego ! Taki dziś ś w ia t !

Siła przyzwyczajenia

M ą ż  (do żony zawiązującej podwiązkę). 
Cóż ty  aniołku robisz ?

— Przecież widzisz — zam ykam  szufladę.

P O Ż E G N A N IE  M AŁŻON KÓW .

Ż o n a .  W ięc bądź zdrów Adasiu! A  niech 
ci tam  w W iedniu  nie  wpadnie na myśl z d j ą ć  
o b r ą c z k ę  ś l u b n ą . . .

M ą ż .  Ależ!... Co ty  sobie myślisz! Teraz 
przy  takiem zimnie człowiek je s t  zadowolony, 
ż e  m a  c o ś  n a  s o b i e . . .

S u r o w y  o jc ie c .
P a n  (który towarzyszy pannie). W ięc ten 

sklep n a  rogu  to trafika o jca?
P a n n a . . .  T ak  j e s t ; właśnie stoi na  progu, 

musimy się p o ż e g n a ć !
P a n . . .  W ięc ojciec nie śmie wiedzieć, że 

j a  z pan ią  chodzę?
P a n n a .  N a  m i ł o ś ć  B o s k ą  n i e ! . . .  

C h y b a  ż e  p a n  w s t ą p i  d o  t r a f i k i  i k u p i  
c y g a r o  z a  k i l k a  c e n t ó w . . .

T R U D N O .

R e ż y s e r  (do aktora). Bardzo dobrze pan  
swoją rolę w y s tu d y o w ałe ś— tylko w t ę  s c e n ę  
w której u m i e r a s z ,  musisz się pan  jeszcze 
bardziej w ż y ć . . .

— A czy m nie zawsze będziesz kochała?
— N a wieki, Alfredzie, n a  wieki!
— A tej m ałpy zielonej, twego męża, już  

n igdy  nie będziesz widziała?
— Nigdy, przysięgam  ci, przenigdy!
W tem  nagle zajęczał dzwonek w przedpo­

koju.
— Aha! Z pewnością lody, k tóre obstalo- 

wałam u cukiernika — zerw ała  się z sofy i po­
biegła do drzwi... O tw orzyła — a z jej piersi 
w yrw ał się przeraźliw y okrzyk... Bo oto przed 
n ią  stał p an  m ą ż  w wyż opisanym  negliżu... 
K a p itan  zerw ał się j a k  oparzony, poczęstował 
biednego męża silnym kopnięciem w pew ną oko­
licę korpusu, tak, że biedny Y... potoczył się ze 
wszystkich schodów. W  tej właśnie chwili wcho­
dzili do domu jego  dwaj zaproszeni kuzyni. P an  
Y... m iał jeszcze ty le czasu, że schronił się na 
drugie piętro, nie będąc przez nich poznanym...

W rozpaczy zapukał do drzwi swego p rz y ­
jaciela. Ale niestety! Drzwi były zamknięte. 
W yszedł po tytoń, a ponieważ p rzy  takiej spo­
sobności prow adził swego psa do kąpieli, więc 
dla p ana  Y... otw ierała się wcale n ie  miła p e r ­
spektyw a czekania w sieni. Rozpacz go ogar­
niała! G dyby  teraz  ktoś z lokatorów go zauw a­
żył w tym  kostyumie! Mianowicie p an n a  Eulalia, 
k tó ra  obok mieszkała, k tó ra  rum ieniła  się już  
gdy mówiono o n a g i e j  prawdzie! Po  prostu  
groził mu proces z powodu w ywołania p u b li ­
cznego zgorszenia! B y łby  to skandal niebywały!

Tym czasem  zaproszeni kuzyni weszli do 
m ieszkania pani Y... Zakłopotanie malowało się 
n a  ich obliczach. K ap ita n  chciał z początku 
zbrojną dłonią interweniować, ale wkrótce się

namyślił. K uzyni, widząc, że padli ofiarą jakie­
goś nieporozumienia, objawiali chęć pójścia do 
domu, a pani wcale ich też nie zatrzym yw ała.

G dy pan Y... usłyszał na  drugiem  piętrze, 
że drzwi na  pierwszem p ię trze  się otwierają, 
zadrżał! Jeżeli go poznają, zginął! W  tej chwili 
zauw ażył naprzeciw  mieszkania przyjaciela, drzwi 
na  pół uchylone. J a k  opętany  rzucił się do tych  
drzwi. Ale jego  żona, k tó ra  na  pierwszym pię­
trze zam ykała drzwi za wychodzącymi, zauw a­
żyła go.

— Chodźcie no panowie! — zawołała za 
odchodzącymi. —  J a  panów  zaprosiłam  — m ó­
wiła uroczyście — abyście skonstatowali, że mój 
własny mąż u trzym uje  w ty m  domu n a  drugiem  
piętrze grzeszny  stosunek z jak ąś  chórzystką. 
Chodźcie panow ie ze m ną na  drugie piętro, a 
zastaniecie mego m ęża u  tej dam y w takim  k o ­
styumie, k tóry  nie pozostawi żadnych w ątp li­
wości co do właściwego celu jego  wizyt...

— M a pani racy ę  — mówili natu ra ln ie  obu­
rzeni. — Chodźmy na  górę...

K a p ita n  wdział b u ty  z ostrogami i tak  we 
czwórkę udali się na  drugie piętro do mieszkania 
p an n y  Zuzi, przyjaciółki szanownego mecenasa, 
gdyż ona to przypadkiem  m ieszkała naprzeciw 
drzwi p ana  Z...

P iękna Zuzia, czekając n a  swego ukocha­
nego, czy ta ła  właśnie w rozkosznej pozie n a  o to ­
manie, najnow szy romans p. t. „B arbara  U bryk", 
gdy nagle jak  bomba w pada do jej mieszkania 
zupełnie jej n ieznany mężczyzna, w stroju co n a j ­
mniej nie wizytowym. Zerw ała się na  rów ne nogi.

— W ynoś się pan  natychm iast, bo zawołam 
o pomoc! Cały dom się zbiegnie!

—  P iękna pani! W ysłuchaj mnie! — b łaga ł 
biedny na  kolanach.

— Mów p an  prędko...
P an  Y... skwapliwie owinął się w jakiś szal, 

k tó ry  leżał pod ręką  i zaczął bezładnie opowia­
dać, gdy  w tem  drzwi po raz drugi gwałtownie 
się o tw arły  i całe towarzystwo z pierwszego pię­
t ra  w targnęło  do pokoju...

— Oto go macie! — wołała pani Y... do 
swoich świadków! To nędznik! A pani nie chcemy 
dłużej przeszkadzać! — odezwała się do osłu­
piałej p an n y  Zuzi. — W iem y już, cośmy w ie ­
dzieć chcieli!

— T a k  jest! W iem y i w sądzie pośw iad­
czymy! — zawołali w szyscy i wyszli.

B iedny Y... nie m ógł ju ż  po raz  w tóry  ucie­
kać, bo oto nadszedł mecenas.

—  Nędzniku! — ry k n ą ł  w pasyi, porw ał Y... 
za kark  i w yrzucił za  drzwi.

G dy Y... z la tyw ał ze schodów, p an n a  Eulalia  
szła właśnie na  górę.

— Pomocy! R atunku! — krzyknęła, zoba ­
czywszy mężczyznę w negliżu i zemdlała.

Zbiegli się sąsiedzi, p rzybieg ł barczysty  stróż. 
W  tej chwili wchodził do domu Z.. , a widząc 
jak ąś  aw anturę, pobiegł po policyę. Za dziesięć 
m inu t Y... znajdował się ju ż  w areszcie.

P an n a  Zuzia opowiedziała praw dę m ecena­
sowi, tak, że się odrazu pogodzili. Y... zaś dostał 
3 miesiące więzienia za  wywołanie publicznego 
zgorszenia. Od tego czasu odeszła go ju ż  chętka 
pogodzenia się ze swoją ape tyczną żonką.
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Z t e a t r u  m i e j s k i e g o .

Nowe siły
Znów p rzyby ły
Do krakowskiej budy :
Dwie dziewice 
Pięknolice
Rozpędzą nam  nudy.

Dobrze czyni 
K otarbin i,
Bo choć to w ar tani, — 
Sm aczna parka  
T a  Broccarka 
I  P ic an t  — Romani.

Zwłaszcza druga 
Oczkiem m ruga 
I  młodością chw yta  —
Ł ad n a  buzia 
D robna  nuzia 
Cała wyśmienita.

Ma też szaty 
S trojne w kw iaty  
Jedw ab , aksam ity;
Snać popłaca 
Ciężka p raca  —
No i skarb  ukry ty .

Między dyurnistami.
P i ó r k i e w i c z :  W idzisz tam  tego rze-

źnika Świniowskiego ? Nie chciałbym byó w jego 
skórze...

C h u d z i ń s k i :  A to dlaczego ?
P i ó r k i e w i c z :  A no po p rostu  dlatego, 

bo jego  skóra by łaby  dla mnie z a  o b s z e r n ą . . .

Ostatnie życzenie.

D o z o r c a :  Czy masz jeszcze jak ie  życze­
nie ?

D e l i k w e n t :  A pe ty tu  nie mam! Ale już  
daw no sobie życzyłem, możebym mógł przed 
powieszeniem dać sobie zęby z a p l o m b o w a ć . . .

W y z n a n i a .

S ta ry  baron X . chwali się przed swoją 
m łodą żoną.

— J a  w mojem życiu bardzo wielu mężów 
oszukałem...

— A  j a  t y l k o  j e d n e g o  —  rzecze 
żona skromnie... _____

Z pieśni starego trubadura.

G rand  hiszpański don Mossaco 
S łyną ł z tego w swej krainie,

Że wśród życia ciężkich znojów 
A ni myślał o dziewczynie...

G ran d  hiszpański don Mossaco 
B y ł ju ż  w świecie z tego znany,

Że kobietek nie widziały 
J e g o  zam ku pyszne ściany!

G rand  hiszpański don Mossaco 
Miewał jed n ak  piękne pazie,

K tó re  serce jego  smutne 
Z abaw iały  w danym  razie!

G rand  hiszpański don Mossaco 
Zdobył sławę tern n iestety ,

Że w ynalazł nowe raje...
K onkurencyę dla kobiety!...

K. Nałęcz.

JSKL

2! rezerwą.
Dr. M. sprowadziwszy się do małego mia­

steczka, składa powitalne wizyty. Między innem i 
idzie także z w izytą  do adw okata X . Tenże 
przedstaw ia m u swoją m ałą córeczkę i m ó w i:

— N o ! Powiedz k o n sy lia rz u ! Do kogo 
m oja córeczka je s t  podobną?

— D aruj mecenasie — rzecze dr.* M. — 
ale dopiero od dwóch dni jestem  tu  w m iaste ­
czku i n i e  z n a m  j e s z c z e  n i k o g o  z p a ­
n ó w  t u t e j s z y c h . . .

D. O. M.

JA N  K W IA T K O W S K I

w z i ę t y  n a  r o g i  p r z e z  p e j s a t e g o  j e l e n i a  

p o ż a r t y  p r z e z  s r o g i e g o  1 w  a 

u l e g ł  z ę b o w i  » C z a s u « .

C i a ł o  j e g o  s p a l o n e  n a  w ę g i e l  

s p o c z y w a  w  t e j  u r n i e  

o c z e k u j ą c  d n i a  z m a r t w y c h w s t a n i a  

z r ą k  P i o t r a  K o s o b u c k i e g o .

M y ś l .

Czy bezpłodność może być dziedziczną?

W  R E ST A R A C Y I.

G o ś ć  (do kelnera). K elner! J a  chciałbym 
mieć b rzy ja ja  !

K e l n e r :  Do usług pana  dobrodzieja — 
i j a  także!

D. O. M.

ROM AN C H M U R SK I

k u t r y b k a r z

p o g r z e b a n y  p r z e z  b r a t a  S e r a f i n a  

p r o s i  o  t r z y  w e s t c h n i e n i a  

i o  k i l k a  p i t e c z e k .

R ó żn ica .
— J a k a  jes t  różnica między fab ry k ą  pa ­

pieru a u rn ą  w yborczą?
— W  fabryce pap ie ru  w rzuca się ga łgany  

a wychodzi papier — do u rn y  wyborczej 
w rzuca się zaś papier a wychodzą ga łgany  1...

G a l i c y j s k a  f l e g m a .

Z a dowód ja k  flegm atycznym  je s t  chłop 
we wschodniej Galicyi, może służyć następujący  
f a k t :

Świeżo ożeniony gospodarz Iw an  Mudryj, 
zasta je  w domu panicza na  zby t czułem tóte a 
te te  z jego  (chłopa) żoną.

Z am ias t  zrobić aw anturę, skrobie się cha- 
misko z nam ysłem  w głow ę i m ó w i:

„ Oj ,  o j ,  o j  p a n y c z u !  -  j a k  j a  
t o h o  n e  1 u b 1 u l*

N A  BALU.

P orucznik  od huzarów  był na  ty le śmiałym, 
że odw ażył się swoją w ydekoltow aną danserkę 
pocałować w p l e c y .  T a  w tej chwili odwraca 
się do niego i rzecze złośliwie:

— Poruczniku! Co ty  robisz? O ile mnie się 
zdaje, t o  p a n  p e ł n i s z  p r z e c i e ż  s ł u ż b ę  
w e  f r o n c i  e!...

„P a n ie ń sk ie  S k a ły “ .

Zaledwie ziemia się przystro i 
W  traw  zieleń cokolwieczek,
J u ż  każdy facet czuje w sobie 
W ciąż popęd do wycieczek!...

I  j a  j a k  inni mam do tego 
T en  pociąg i — niemały,
Lecz j a  najchętniej i najczęściej 
R żnę  na  „Panieńskie S k a ły u !...

A  choć wycieczka to męcząca,
Choć człek się łatwo znuży  —
J a m  zawsze do niej je s t  gotowy 
W  czas piękny, czy w czas burzy!...

I  rozkosz dla m nie to jes t  wielka 
G dy puszczę w  ruch pedały,
G dy zapom niaw szy raz  o wszystkiena 
R żnę n a  „Panieńskie S k a ły “ !

I  j a k  mi miło, j a k  mi słodko,
G dy tam  już jestem  w końcu,
G dy tam  ju ż  leżę wlazłszy w krzaki 
I  grzeję się na  słońcu!...

I  proszę jeno  by mi n ieba 
Sił, zdrowia ty le dały,
Bym m ógł codziennie w  w olnych chwilach 
R żnąć n a  — „Panieńskie S k a ły “ !...

K . Nałęcz.

O n a  s i e  l e p i e j  z n a .

K aśka, tęga, zdrow a wiejska dziewczyna? 
w raca  z miasta i opowiada, kogo z ich wioski 
p rzy  asen terunku wzięli do wojska, a kogo nie.

—  Słyszeliśta ludzie? Moiściewyl! W o jtk a  
wzięni do wojska, a S taszka nie wzienli! U  n i  
s i e  t a m  d u ż o  r o z u m i ą  p r z y  t e j  k u n -  
w i s y  i... Mnie niechby się zapytali, j  o b  y  m 
im  j u ż  p e d z i a ł a ,  k o g o  m a j ą  w z i o n ó  
a k o g o  n i  e...

U S PO K O IŁ A  GO.

Ż o n a  (do męża). Możesz być zupełnie spo­
kojnym  o tego rotmistrza... j a  nie należę do tych  
kobiet, k t ó r e  z a r a z  w p i e r w s z y m  r o k u  
p o  ś l u b i e  z d r a d z a j ą  s w o i c h  m ę ż ó w . . .

N ud pa  książka.

Widząc, Zosia że jej siostra 
N udną  powieść w łóżku czyta 
P rze ry w a jej zapytan iem ?
Czy ci się podoba? —  pyta.

N a to Mania, siostra Zosi 
Odpowiada jej chichotem: 
Jak ż e  m a się niepodobać 
K iedy  lepiej śpi się potem.

Cylindry, Kapelusze,
Klaki P. &  c. HABiGA, WILH. PLESSA

i z innych  ce s .  i k ró l .  ^  | I > i p l W f i p
n a d w o r n y c h  f a b r y k ,  U I C I I ł I I ^

m ezką b iałą  i kolorową, R ęka w iczk i „Khi- 

wa „  ang .  i inne ,  k ra w a ty  najm odniejsze,

L A S K I, K A LO SZE, 
Parasole S L 5 S S  poleca:

Zdzisław ZDANOWICZ
KRAKÓW, ul. SŁAWKOWSKA L. 8
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List  hrabiego Stanis ława Szlakowskiego
do hrabiego Andrzeja Baranowskiego we Lwowie.

K ochany A ndrzeju! P y tasz  się czemu p o rz u ­
ciłem R adę  miejską i piszesz: „W szak dosyć 
było rozkazać lokajom, a n a  rękach Ciebie by 
w ynieśli41. O tem  wiem dobrze, ale entre nom  
soit d it dość mi tego pospolitowania się. W ierz 
mi, że to mauvais genre mieszać się z byle jaką  
hołotą. R zadko byw ałem  w tej R adzie i t r z y ­
m ałem  się z daleka od tych  kupców, adw oka­
tów, rzemieślników i tfu! żydów, a jed n a k  za 
każdym  razem, wróciwszy do domu, zmieniałem 
bieliznę i bra łem  kąpiel, bo miałem wrażenie, że 
mnie coś oblazło i że przesiąkłem  jak ąś  w strę tną  
wonią od tej całej kanalii. Jeszcze kiedy T y  
byłeś, a Tonio m ieszkał w K rakow ie i obaj p rzy ­
chodziliście n a  te  głupie posiedzenia, było p rz y ­
najm niej z kim pogadać... ale teraz!

Przyznasz  mi p rzy  tem, że to dyabelnie nu ­
dne. K ażdy radca, to ty le co rządca lub ekonom — 
a przecież ani Ty, ani j a  ze swoimi ekonomami 
nie będziemy prowadzili dyskusyi, ani też z nimi 
razem  pracowali. Dlaczego tu  w zarządzie miasta 
nie m am y wyręczać się naszą służbą?

P rzy tem  (zachowaj to p rzy  sobie) strasznie 
mi śm ierdzą nowi nasi sojusznicy. Wiesz, że nie 
jestem  antysemitą, bo szlachcic n ie  obejdzie się 
bez żyda, ale co innego  wchodzić w przyjaźń, 
łączyć się, iść razem dłoń w dłoń z takimi 
Hirschami, Horowitzami, Judkiewiczam i, R oth- 
weinam i — mówić do n ic h : panie k o leg o ! i za ­
leżeć od ich grymasów. D aruj, mój Jędrusiu , ale 
sądzę, że mój przodek z pod O bertyna nie do­
tk n ą łb y  się ręką  takiego parcha, naw et choćby 
go  chciał za drzwi wyrzucić.

Ci nasi młodzi stańczycy neo-konserwatyści 
nie przebiera ją  w środkach. Oni to skojarzyli 
się z t ą  kaźm ierską hołotą. Opowiadano mi też 
o ty lu  popełnionych przez nich brzydotach przy 
ag itacyi wyborczej, że aż m nie wstyd za nich. 
To n ie ty lko moje zdanie, bo i pan  Ju l ian  i pan  
F ry d e ry k  i wogóle cała nasza s ta ra  gward}’a 
w yraża  przekonanie , że posunięto się za  wszelkie 
dozwolone granice.

Nie uwierzysz może — ale zaczynam  się 
brzydzić polityką. W olę kończyć mój czw arty  
tom  studyów o „Zaczarow anem  koleu. Mam także 
ochotę zerżnąć K onopnicką, której w archoły w y ­
p raw iają  jubileusze.

A zniszcz ten  list, bo m ógłby się dostać 
w ręce „Bociana".

Ściskam Cię
Twój

Stanisław Szlako wski.

Kobieta z charakterem.

O n  (wdziewając jej żakiet). A  więc, n a j ­
droższa, w przyszłym  tygodniu  mogę znow u spo ­
dziewać się twojej w izyty?

O n a .  O nie! Mój m ąż wyjeżdża na  14 dni.
O n  (uradowany). W  tak im  razie tem  lepiej...
O n a .  Mylisz się! Podczas jego  nieobecności 

m e  zdradzam  go... nie m iałoby to w tedy  żadnego 
dla m nie powabu... t o b y  b y ł o  p o  p r o s t u  
t c h ó r z o s t w e m . . .

Z kasyna oficerskiego.

A. Nie pojmuję, jak im  sposobem mógł ka­
p itan  K... ożenić się z tak  brzydką kobietą!

B. Mnie to wcale n ie  dziwi...
A. D laczego?
B. Bo, bo k ap itan  K... je s t  ta k  odważnym, 

ż e  p o g a r d z a  ś m i e r c i ą . . .

Z e  L w o w a .
J e s t  u  nas we Lwowie 
Żydowski „Przytułek*1; 
Należą doń dam y 
Z  r cym esow ych“ kółek.

K ażda  „ ry s to k ra tk a41 
Nad biedą się czuli. 
U żyw ając sobie 
P erfum y z cebuli.

I  tylko to jedno  
Rum ieni je j  lice,
Że obok niej siedzą 
Proste... Żydowice.

Bo przecież to boli 
G dy się z „dam ą11 para  
Jak aś  tam  R ebeka 
F a jg a  albo Sara.

I  w tem  szyku nie ma 
Jeś li  k tóra „nosi11 
O rdynarne imię 
H eleny  lub Zosi.

„D elikatnym 11 damom 
Stoi w boku kolką,
Jeś li  kto  ich nazwie 
Żydów ką lub Polką.

Za to brzmi cudownie 
(P rzyzna mi poeta): 
N i u n i a  Parnasowa, 
Bykow a Ż a n e t a .

I  pies nie odgadnie, 
Choćby pękł ze złcści, 
Jak ie j owe damy 
Są narodowości.

Chyba, że powącha,
To wówczas się żachnie, 
Bo cebula od nich 
N a  pięć metrów pachnie.

Także odpoczynek.

A . Mój kochany, powiedz mi, j a k  długo ty  
odbywasz tw oją siestę poobiednią?

B. Po obiedzie kładzie się ona na pó ł go ­
dziny spać...

A. K to  taki?
B. Moja stara...
A . Ależ j a  się py tam  o ciebie...
B. Mój Boże! Przecież ja k  ona śpi, to ja  

m am  w tedy spokój...

Wnioski r. m. Ignacego Daszyńskiego
przygotowane na pierwsze posiedzenie Bady miejskiej.

1. R ada  m iejska u  hwali:
a) rozpisać nowe w ybory  z koła in teligenci i, 

zatrzym ując  jedyn ie  m anda ty  pp. R ottera , B u j­
wida i B androw sk iego ;

b) wyrzucić d ra  L ea  i d ra  Horow itza, a n  i 
miejsce ich powołać dra M arka i rek to ra  U rb a ­
nowicza;

c) unieważnić w ybory  z koła rękodzielników 
i m ałych realności;

d) m ianować dożyw otnim i członkami R ady  
w szystkich w ybranych  z koła m ałego handlu i 
przemysłu.

2. R ad a  miejska u ch w a li :
a) znieść raz  n a  zawsze s ta tu t  miejski;
b) zarządzić powszechne w ybory  z praw em  

głosowania dla wszystkich obywateli i obywa 
telek m ających ukończonych la t  14.

3. R ad a  m iejska uchwali:
a) w yrzucić z ram  p o r tre ty  Zyblikiewicza 

i Szlachtowskiego, a w staw ić do tych ram  p o r ­
t re ty  Marksa i Lasalla.

b) dla spraw ozdaw cy „N ap rzo d u “ sprawić 
osobne biurko i fotel w yścielany — spraw ozdaw cę 
„Czasu41 umieścić obok woźnego;

c) ściany sali radnej pomalować na czer­
wono ;

4. R ada  m iejska uchwali:
a) znieść „Dziennik rozporządzeń m ag is tra ­

tu", a uznać „N aprzódu organem  władz miej­
skich;

b) udzielić w ydaw nictw u „N aprzodu" sut>- 
wencyi rocznej w kwocie 24.000 koron.

R O Z M O W A  NA ULICY.

J e d n a .  Za kim się tak  ustaw icznie oglą­
dasz?

D r u g a ,  Tam  w ty le za nam i idzie ten  
p iękny  Fredzio, z k tórym  raz chodziłam...

J e d n a .  Ł adn ie  bym w yglądała, gdybym  
się chciała oglądać za każdym, z którym  raz 
c h o d z i ł a  m...

Z  mitologii.

O n a .  Mówisz mi zawsze, że mnie kochasz, 
ubóstwiasz, czcisz, a więc dlaczego się ze m ną 
nie żenisz?

O n. To wszystko prawda, moja droga, ale 
powiedz mi, czy starożytn i ż e n i l i  s i ę  z e  
s w o i m i  b o g a m i ? . . .

To zależy od tego...

W  coupee Il-giej k lasy wieczornego pociągu 
jedzie do W iednia jak iś  pan  i e legancka dama. 
Facet, chcąc zawiązać rozmowę z damą, p y ta  je j:

— Czy pani jedzie do W iednia za in te re ­
sami, czy też dla przyjemności...

— W łaściwie jad ę  za interesam i — rzecze 
dam a uśm iechając się filuternie — ale jeżeli pan 
pozwoli, to mogę i dla przyjemności...

N a jle p sz e  „PUCH“-Rad 
R o w e ry : słynnej fabryki 

JO H A N N  PUCH, GRAZ.

do nabycia w składzie: L ib m an n
Obficie zaopatrzony skład przyborów rowerowych.

„P R E M IE R H łelica l
znanej firmy angielskiej 

The Prem ier Cy ;le Co. Ltd. Conventry.

M a c h a u f ,  K r a k ó w , L u b icz  7. "■jqdanie ,c.c.n'-ki
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— Jeszcze o jedno cię proszę, zanim wejdzie­
my do sa lo n u : tylko bez żadnych czułości mał­
żeńskich! Gotowi by od razu pomyśleć, że oże­
niłeś się ze mną tylko z miłości a bez pieniędzy...

— Tak jest proszę pana — nie podoba mi 
się służyć za pokojówkę — wracam na wieś 
ii' na zimę przyjadę znowu do miasta zamamkę...

— T y  głupia!... I  po to musisz jechać na wieś?...

— Teraz proszę otwarcie powiedzieć: którego 
z nas pani woli ?

— To jest tak :  gdy jestem z jednym z panów 
na  kolacyi w separatce, to wówczas w o l ę  
d r u g i e g o  I...



Choć głowa łysa, jak  gdyby kolano,
Goni kobietki, aże dudni ziemia —
Tak czasem zwykły ów p o c i ą g  do kobiet

— I d y o ta !... J a  z miłości zrywam sobie palce 
na fortepianie, aby go coś niecoś rozruszać, 
a ten cymbał śpi!... No i wychodźcie tu za mąż 
za s o l i d n e g o  c z ł o wi e k a ,  jak  mówiła mama...



Bilety wizytowe.

Władysław Turski
miejscami demokrata

Hirsch Landau
szambelan papieski

Ju liu sz  Leo
tryum fator

(Dr. (Bronisław Guńkiewicz
konserwatysta w powiecie chrzanowskim  —  

demokrata w Krakowie

(Dr. A dam  (Doboszyński
dwukrotnie poyrzebion

W andalin (Beringer
wynalazca deficytu

(Bobilewicz &• Łepkowski
konc. biuro do zbierania pełnomocnictw

(Bolesław Ulanowski
puszka rz wawelski

X. Ju lian  (Bukowski
Demostenes

M agazyn now ości

- A - — I B -

Wacięga &• (Tarczyński 
przyjaciele Maciolowskiego

(Dr. A d o lf Gross
reisender oratorski

K azim ierz (Bartoszewicz
zdobywca pierwszej nagrody w wyścigach o fotel 

radziecki

M i chał Chyliński 
wielki przemysłowiec

J o ze f Friedlein
ze zakonu 0 0 . Zmartwychwstańców

Judkiew icz
bohater z  pod Kocmyrzowa

Tomasz Sołtysik
zdobywca trzeciej nagrody w krakowskim  

metingu wiosennym

Franciszek Raszkowski
badacz wąwozów górskich

X. Stanisław Spis
„dziki11 kanonik

(Rudolf Trzebicky
Polak z  musu

Niemożliwe życzenie.

W achm istrz  do rekruta, k tó ry  zjawia się 
p rzy  raporcie z głow ą aż do skóry ostrzyżoną.

—- K rupa! J a k  mi ju t ro  jeszcze przyjdziesz 
z takimi krótkim i włosami, pójdziesz do e i n z l a l  
Pam ięta j to sobie!

Z smutnych nastrojów...
G dybym  miał... chociaż koronę 
W  oczy bym  p a trz a ł  się Zosi 
Z  jej ustek spijałbym  słodycz —
A  tak... człek darmo się prosi!...

G dybym  miał... chociaż koronę,
Tobym  j ą  trzy m ał w uścisku 
A  tak, niech dotknę jej tylko 
To zaraz bije po... buzi!...

G dybym  miał,., chociaż koronę 
W  pożądań nie żyłbym  męce —
A  tak... ta k  cóż mi zostaje?
Samotność i zimne ręce!

Nałęcz.

Chyba, że tak.

A. Moja kobieta robi mi piekło w dom u; 
po p ros tu  nie do wytrzymania...

B. Dlaczegóż się więc nie rozwodzisz?
A . Bo... bo... n ies te ty  nie braliśm y ślubu

z sobą...

• ^ V

Rękawiczki spacerowe, wizytowe i balowe, Krawaty angielskie, Płaszcze nie- 

przemakalne, Koce, Pledy, Derki do powozów, Kufry, Torby, Płótna do nodróżvpo lec & .* —————————— ————— .. , ,,, ,

Wanny gumowe, Poduszki, Necessery damskie i męskie, Czapki, Buciki, Pan­

tofle, Bielizna męska, biała i kolorowa.

A dolf Lischler
rybak kahalny

A ntoni (Dobija
poeta

Wawrzyniec Styczeń 
ex-węglarz

Maciolowski 
demokrata od lat 84-ech.

Klemens (Bąkowski
humorysta plakatowy
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K o n  s ty  t u  c y  a.
Z nastaniem  ery konstytucyjnej w Galicy i 

rozpoczęły się dla handlującego ludu Izraela 
sło tę  czasy. Swoboda i wolność w w ykonyw a­
niu szlachetnego przemysłu nie mało przyczy­
niły się do owego rozwoju. Te wolności, jakich 
zydkowie w Galicyi zażywali, wielką wzbudzały 
zazdrość w ich współwyznawcach za kordonem, 
a to tem bardziej, ile że zakordonowi żydzi 
pojęcia naw et nie mieli o i-tocie i naturze tej 
tak zachwalanej ,, konstytucyi “, o której zresztą 
cuda opowiadano.

Srul Zając, kupiec „od wszystkiego11 z L u ­
blina przyjechał za interesami do Brodów. Tam  
spotkał się z swoim kolegą zawodowym Icykiem 
no i rozumie się wkrótce toczyła się między 
nimi ożywiona dyskusya natura ln ie  o geszeftach, 
lcyk bardzo chwalił stosunki w Galicyi, mówiąc, 
że wszystko mają do zawdzięczenia konstytucyi.

— Icykleben! — rzecze Srul — powiedz 
ty  mnie wusydues konstytuczya?

— T y tem u nie wiesz? — woła tryum fal­
nie lcyk. — Cały szwiat o tem w ie ! Konszty- 
tuczya... K onsztytucya... wiesz Srullebeu... ja  
też tem u nie wiem... ale tu  mieszka tak i m ądry 
cad}’k reb Feiwel... idź do niemu, on czebie to 
powie...

Srul gnany  ciekawością udał się do reb 
keiwla, przed którym  ponowił swoje poprzednie 
zapytanie. Reb Feiw el dobrze sie namyślił, po ­
czerń r z e k ł :

— Konsztytucya..., konsztytucye to jes t  to, 
że każdemu wolno robicz co mu sze podoba...

Srul Zając z filozoficznym spokojem p rzy ­
ją ł  do wiadomości tę  definicyę konstytucyi. Gdy 
wyszedł, począł od razu kalkulować, czy i o ile 
m ożnaby z tego mieć jakoweś zyski. Myślał,

myślał i biegł co raz prędzej. Radosne to snać 
musiały być myśli, bo twarz mu się śmiała 
a ja rm ułka  całkowicie mu się na bok prze­
sunęła.

— Każdemu wolno robicz co mu sze podoba — 
wiecznie to zdanie chodziło mu po głowie. Gdy 
przyszedł do gospody, natychm iast kazał za ­
przęgać i w ybra ł się z powrotem do Lublina. 
Zajeckawszy do domu, zakupił najrozmaitszych 
towarów, podlegających surowej kontrabandzie, 
jakoto herbaty, tytoniu, spirytusu etc. wypako­
wał niemi bryczkę i pojechał do Brodów. W  j a ­
sny biały dzień z tą  swoją b ryką chce przekro ­
czyć granicę. Aliści celnicy i strażnicy hurmą 
się zbiegli i dalejże rewidować. Srul się sprze­
ciwiał i protestował, wołając na  głos: konszty­
tucya, konsztytucya — ale ci ludzie bez serca 
mało na  jego krzyki zważali : tow ar skonfisko­
wali a jego  samego na  3 miesiące schowali do 
kozy.

W  tak  srogiem odosobnieniu biednego 
Srula ogarnął duch zw ątpienia — zaczął tedy 
dosadnie krytykow ać tę tak  zachwalaną kon- 
stytucyę.

— To sze nazywa, że wolno kużdemu robicz 
co jemu sze podobie?!  Moje nieprzyjaczele, żeby 
mieli taką  wolnoszcz 1 A reb F e iw el?  J a  jem u 
zęby wybiję, ja k  tylko stąd wyjdę, bo on mi to 
powiedział...

Ponieważ wszystko na świecie się kończy, 
więc też i areszt biednego Srula się skończył.

N aturalnie prosto z krym inału  pobiegł do 
cadyka reb Feiwla, któremu wielką uczynił 
awanturę. Reb Feiwel ze spokojem wysłuchał 
Srula a gdy  ten  się już  porządnie wyszumiał 
i wysapał. reb Feiweł spokojnie zaczął gładzić 
swoją długą, siwą brodę, wreszcie zabrał głos — 
a wszyscy obecni słuchali go w  naprężeniu :

— Srul Zając z Lublina! J a  czebie m u ­
sze powiedżecz, co ty  jezdesz bardzo g łu p i ! 
Srul Zając! J a  przeczeż to czebie powiedziałem, 
co konstytucya jes t  to, co każdemu wolno ro ­
bicz, co sze podoba... ny, ny. . czebie wolno ro ­
bicz, co sze tobie podobie... a im  wolno robicz, 
co im sze podobie... Teraz już  wiesz co jest 
konsztytucya ?

Biedny Srul wyszedł mocno skonfundowa­
n y  i do dzisiejszego dnia absolutnie nie może 
zrozumieć, o ile forma rządu  konsty tucyjna ma 
być lepszą od absolutnej, skoro pod oboma 
rządami jednakowo nie można... szwarcować...
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Kiedym raz pierwszy dostrzegł jej nóżkę 
Z pod gęstej masy falbanek,
Pam iętam  dobrze — słońce wschodziło 
I by ł to cudny poranek...

K iedym  raz drugi dostrzegł jej nóżki 
Zgięły się nogi podem ną —
Pam iętam  dobrze też, że to było 
Nie rankiem, lecz nocą ciemną!...

Nałęcz.
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r W  dniach 14, 15, 16, 17 i 18 czerwca 1902 r. odbędą się

P I Ę C I O D N I O W E  W Y Ś C I G I  K O N N E
" W  K R A K O W I E .

I. DZIEŃ.
Sobota 14 czerw ca  il godzina  popołudniu.

1.  N a g r o d a  T o t a l i z a t o r a  ( B i e g  z  p ł o t a m i .  P a n o ­
w i e  j e ż d ż ą . ) .  N a g r o d a  h o n o r o w a  i k o r o n  1 8 0 0

2 .  N a g r o d a  K r a k u s a  ( H a n d i c a p ) .  N a g r o d a  k o r o n  2 0 0 0
3 .  N a g r o d a  B u d a w y  . . . .  N a g r o d a  k o r o n  2 0 0 0

4 .  B i e g  s p r z e d a ż n y  d w u l a t e k  . N a g r o d a  k o r o n  2 0 0 0

5 .  H r .  J .  T a r n o w s k i e g o  M e m  - S t a k e s .  N a g r .  k o r .  5 0 0 0  
0 .  N a g r o d a  A u s t r .  J o c k e y - C l u b u .  N a g r o d a  k o r o n  3 0 0 0  

7 .  O f i c e r s k i e  S t e e p l e - c h a s e .  ( B i e g  z  p r z e s z k o d a m i )
N a g r o d a  h o n o r o w a  i  k o r o n  2 0 0 0

II. DZIEŃ.
N iedziela 15 cze rw ca  3 godz. popołudniu.

1 .  N a g r o d a  m .  K r a k o w a  ( B i e g  z  p l o t a m i .  H a n ­

d i c a p .  P a n o w i e  j e ż d ż ą ) .  N a g r .  h o n o r ,  i k o r .  2 0 0 0

2 .  N a g r o d a  W a n d y  . . . .  N a g r o d a  k o r o n  1 8 0 0
3 .  N a g r o d a  R e s u r s u  ( H a n d i c a p ) .  N a g r o d a  k o r o n  2 0 0 0

4 .  N a g r o d a  D y r e k t o r y n m  . . N a g r o d a  k o r o n  4 5 0 0

5.  N a g r o d a  R z ą d o w a  . . . .  N a g r o d a  k o r o n  3 4 0 0

6.  B i e g  s p r z e d a ż n y  . . . .  N a g r o d a  l o r o n  1 8 0 0
7.  W i o s e n n e  p r ó b n e  S t e e p l e  c h a s e  ( H a n d i c a p .  P a ­

n o w i e  j e ż d ż ą ) .  N a g r o d a  h o n o r o w a  i k o r o n  2 0 0 0

Program dwudniowy Galicyjskiego Klubu Jazdy Panów.

III. DZIEŃ.
W to rek  17 cze rw ca  3 godzina  popołudnia.

1. B i e g  p o c i e s z e n i a  . . . .  N a g r o d a  k o r o n  2 0 0 0

2 .  N a g r o d a  P r e z e s o w s k a  . . N a g r o d a  k o r o n  4 0 0 0

3 .  N a g r o d a  W a w e l u  ( H a n d i c a p ) .  N a g r o d a  k o r o n  3 0 0 0

4 .  N a g r o d a  R z ą d o w a  . . . .  N a g r o d a  k o r o n  3 4 0 0

5 .  B i e g  l o s o w a n i a ............................. N a g r o d a  k o r o n  2 4 0 0

0 W i e l k i e  k r a k o w s k i e  w i o s e n n e  S t e e p l e - c h a s e .
( H a n d i c a p .  P a n o w i e  j e ż d ż ą ) .  N a g r .  h o n .  i k o r .  4 5 0 0  

7 .  P o ż e g n a l n y  b i e g  g ł a d k i  ( S w e e p s t a k e s )  N a g r o d a

k o r o n  1 4 0 0

I. DZIEŃ.
P oniedziałek  16 cze rw ca  3 godz. popołudniu.

1 .  B i e g  o t w a r c i a  g ł a d k i  ( P a n o w i e  j e ż d ż ą ) .......................................... N a g r o d a  k o r o n  1 2 0 0

2 .  S t e e p l e - c h a s e  k o n i  w i e r z c h o w y c h  ( P a n o w i e  j e ż d ż ą )  N a g r o d a  h o n o r ,  i k o r .  1 1 0 0

3 .  N a g r o d a  T o t a l i z a t o r a  ( B i e g  z  p ł o t a m i .  P a n o w i e  j e ż d ż ą ) .  N a g r o d a  k o r o n  1 5 0 0

4 .  N a g r o d a  R z ą d o w a  ( S t e e p l e - c h a s e .  P a n o w i e  j e ż d ż ą )  . . N a g r o d a  k o r o n  2 8 0 0

5 .  O f i c e r s k i e  S t e e p l e - c h a s e  . . . . . . N a g r o d a  h o n o r o w a  i k o r o n  2 0 0 0
6 .  B i e g  M a i d e n  ( B i e g  z  p ł o t a m i .  P a n o w i e  j e ż d ż ą ) .  N a g r o d a  h o n o r ,  i k o r o n  1 2 0 0

II. DZIEŃ.
Ś ro d a  18 cze rw ca  3 godz. popołudniu.

1 .  N a g r o d a  B i e l a n  ( B i e g  g ł a d k i .  P a n o w i e  j e ż d ż ą )  . . . N a g r o d a  k o r o n  1 2 0 0

2 .  N a g r o d a  Z a m k u  Ł a ń c u c k i e g o  ( S t p l . - c h a s e .  P a n o w i e  j e ż d ż ą )  N a g r .  h o n .  i k o r .  2000
3 .  N a g r o d a  R z ą d o w a  ( B i e g  z  p ł o t a m i .  P a n o w i e  j e ż d ż ą )  . N a g r o d a  k o r o n  1 8 0 0
4 .  B ł o n i a  S t e e p l e - c h a s e  ( P a n o w i e  j e ż d ż ą )  . . N a g r o d a  h o n o r o w a  i  k o r o n  1 3 0 0

5 .  B i e g  p o c i e s z e n i a  ( B i e g  z  p ł o t a m i .  S w e e p s t a k e s .  P a n o w i e  j e ż d ż ą )  N a g r .  h o n o r .

6 .  P o ż e g n a l n y  b i e g  g ł a d k i  ( P a n o w i e  j e ż d ż ą ) ..............................N a g r o d a  k o r o n  1 2 0 0

S p r z e d a ż  l ó ż ,  p l a ą u e  i m i e j s c  n u m e r o w a n y c h  n a  t r y b u n a c h  I .  m i e j s c a  o d b y w a  s i ę  c o d z i e n n i e  w  S e k r e t a r y a c i e  T o w a r z y s t w a  u l i c a  W o l s k a  5 ,  o d  g o d z .  1 0  d o  1 i o d  4  d o  6 ,  

w  d n i a c h  w y ś c i g ó w  t y l k o  o d  g .  1 0  d o  1 2  p r z e d p o ł .  K a r t  w s t ę p u  n a  I .  i  I I .  m i e j s c e  o r a z  w e w n ą t r z  a r e n y  w y ś c i g o w e j  d o s t a ć  m o ż n a  t y l k o  p r z y  k a s a c h  n a  p l a c u  w y ś c i g o w y m .

— — 1 B i l e t y  w o l n e g o  w s t ę p u  n i e  b ę d ą  w y d a w a n e .  = .

We wicrek dnia 17 czetwca odbędzie się na placu wyścigowym losowanie konia w yśc igow ego  (zwycięzcy „Biegu losowania").

L o s y  po 1 kor. nabywać można w  Kancelaryl wyścigów konnych, ul. Wolska 5, w  bankach, kantorach wymiany, przy kasach wejścia na wyścigi oraz na placu podczas wyścigów.
Wszelkich informacyj co do mieszkań, stajni i t. d. udziela najchętniej S ekre ta rya t Towarzystwa, ul. Wolska 5.

Wyścigi odbywać sie będą nawet w razie niepogody.

Magazyn „Au Bon Marche“ Filipa Eile
fra k ó w , F(ynek gł. 14. —  Telefon 119.

p o le c a  K a p e lu s z e  m ę s k ie  a n g ie l s k i e .  P r z y b o r y  do p o d r ó ż y  i  b i e l i z n ę  m ę s k ą  b ia łą  i  k o ­

lo r o w ą .  — P a r a s o l e ,  l a s k i i  o r a z  p r z y b o r y  d o  L j a v n  t e n n i s .

u

P  =  m  

0 s  s .
s i l i

N §-

2 ^ : 
CA 
CD 
O

Jj  CA

k S .
<D CD

C_l.

P =
(d s ;



K . Z i e l i ń s k i  mech. i optyk, Kraków, linia A-B 39
poleca swój bogato zaopatrzony m agazyn oraz pracow nię 

w yrobów  mechaniczno-optycznycli.
Wszelkie zamówienia n a  okulary podług recep t PP . O kuli­
stów wykonuje ściśle podług ordynacyi we własnej p ra ­
cowni; szlifiernia szkieł op tycznych  urządzona podług system u 

m etrycznego. Poleca zarazem  orygina lne  am erykańsk ie  grafofony „Columbia, 
gram ofony ora?; w ałki.do tychże ośpiewane przez pierw szorzędnych ar tystów  polskich 

Zużyte w ałki do fonografów lub grafofonów stacza po 20 hal. od sztuki.

koron 70'—
Reperacye wykonuje się szybko i starannie

Zmiana lokalu.

**********

Zmiana lokalu. Oryginalne maszyny Singera do szycia

H. N I E M E T Z
O p ty k  i  m e c h a n i k  w  K r a k o w i e ,  ul .  S z e w s k a  2

3 - c i  s k l e p  z a  k s i ę g a r n i ą  W g o  D r a  S u ł k o w s k i e g o

Poleca Szan. 7  \ \ ( \  Ą  Pi O  P T  VP* 71\J W  Okulary i cwikiery w wielkim 
Publiczności v_/i 1 I v_>ẐlN I wyborze. Ciepłomierze i t. d.

Dobiera sam okulary lub według recept lekarskich najdokładniej z gwarancyą. 

D zw onk i e lek tryczne  i wszelkie przybory najtan ie j.— S k ład  a p a r a tó w  fo tog r  
cznych, filmy i przeróżne papiery do kopiowania zawsze jak  najświeższe, z najpewniej­

szych fabryk. — Kartony przeróżne i inne przybory. — Wszelkie chemikalia najtaniej.

< ~ ya SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 6?;“ oya
Singera  ręczne od 25 złr., S ingera  nożne od 28 złr.

Wszelkie przybory do maszyn najtaniej. — Igły Singera po 2 ct. tuzin 20 centów.' 

P rz y jm u je  w sze lk ie  n a p r a w y  po cenach niskich z g w a r a n c y ą  z a  dobroć. 

12— 12

odznaczają się wzorową konstrukcyą, trwałością i znakomitem 
wykończeniem oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jako- 
też nader pięknym ściegiem.

Nowe Singera Central-Bobbin i V. S. familijne maszyny 
do szycia są doskonałościami, na jakie zdobyła się technika 
w wyrobie maszyn do domowego użytku. Odznaczają się 
one lekkim i cichym chodem, są nadzwyczaj łatwe w użyciu, 
niezrównane zaś do robót wchodzących w zakres gospodar­
stwa domowego, oraz

ozdobnego łia.ft\x_

Na maszynach tych dają się wykonać oprócz ozdobnych 
haftów, monogramy Sznurowe oraz haftowane, mereżki, ro ­
boty aplikacyjne, hafty smyrneńskie i t. d.

B ezp ła tna  n a u k a  szycia , h a f tó w  ozdobnych, sm yr- 
neńskich ro b ó t  ap likacy jnych  o ra z  ażu row ych .

Singeru G° Tow. Akc. Muszyn do szycia (dawniej firma: 
G. Neidlinger]

K r a k ó w ,  u l .  S z p i t a ln a . ’4 0  (naprzeciw tea tru  miejskiego). 

Innych składów w Krakowie nie mamy. Filie: TARNÓW, ul. Krakowska; NOWY SĄGl, ol. Jagiellońska.

Prosim y zażądać naszego ka ta logu  
specyalności gumowych męskich 

i damskich.

REIM i S k a
Skład artykułów  gumowych do celów sanitarnych

Kraków, Rynek

K o n c e s y o n o w a n y *
A

Z ak ład  Z a s t a w n i c z y  t
ul. Wiślna 1. 3, ^

udziela n a j w y ż s z y c h  p o ż y c z e k  n a  pa- A

piery  wartościowe, kosztowności i towary. A

u

D o nabycia

ROCZMKT „BOCIflnfl
z  roku 1899 i 1900 po 10 kor. 

z  roku 1901 po 8 kor.
za pnprzedmcm nadesłaniem należytości lub za po ­

braniem pocztowem wysyła H dm inistracya.

W. Schindler
pracow nia  m echaniczna  

Kraków, 

Floryańska 55

uskutecznia najsu­

mienniej wszelkie 

roboty wchodzące 

w zakres mechaniki 

pod własnym za­

rządem.

500 do 1000 koron
raięsięcznie mogą zarabiać osoby k aż ­
dego stanu, pewnie i uczciwie bez k a ­
pitału i ryzyka. Proszę tylko nadesłać 
swój adres pod „A. 32-‘. A n n o n c e n -  
B u r e a u  d e s  , .M e r k u r“ Glockendon- 
strasse 8, N iirnberg . 11—11

Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła pedagog i 
czne R e u s s n e r a  do bardzo prędkiej i najła­
twiejszej nauki obcych ję zy k ó w , bez n a u c z y ­
cieli z objaśnieniem wymowy i z kluczem, p. t.

Samouczek:
Polsko-Niem iecki kurs wstępny (Elementarz) 
po 18, 36 i 60 ct. — Kurs I-szy 90 ct. — Kurs

II- gi złr. 2-40. 

P olsko-francusk i kurs I-szy złr. P80, kurs Il-gi 
złr. 4 80. — G ra m a ty k a  P o lsk o -F ra n c u sk a  

1 złr. 80 ct.

P o ls k o -A n g ie ls k i  kurs I-szy złr. P I 2, kurs Il-gi 
1 złr. 80 ct.

P olsko-R uski kurs I-y złr. 2*10, Il-gi złr. 2'70. 

A m erykańsk i P rz e w o d n ik  z rozmówkami an- 
gielskiemi 75 ct.

Główna sprzedaż w księgarni 21—21

Dra Wł. Miłkowskiego w  Krakowie.

S J I L D € S O L
pochłania nikotynę, czyniąc ją 

zupełnie nieszkodliwą dla palą­

cych papierosy, czego zw ykła 

w ata dokazać nigdy nic może.

To najnowszy wyrób i wynalazek fabryki Tutek cygaretowych 

„NORIS“  W. Bełdowskiego, Magistra farmacyi w Krakowie. • =

C ygarniczki papierowe
Żądajcie tutek »Noris« ze Salvesolem. c

to pierwszy wyrób polski w kraju. Palącym cygara 
polecam je  jako wyrób dob y godny poparcia,

Żądajcie cygarniczek »Noris«,
"Do n a b y c ia  w  tra filia c łi i  h a n d la c h .

ę i f l l ł l f i  n a d u ż y ć n i s z c z ą c y c h  
OKUIM z d r owi e ,  jak pewno i trwa­
le usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a j  uż 
k s i ą ż k a  illustrowana:

0
Dra Retau’a

chrona w łasna.
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s wyc h  c i e r p i eń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r -  
c i e franko przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku, V e r  1 a g s-M a- 
g a z i n Leipzig, Neumarkt 21.



F. LORD
B IU R O  T E O SN IO Z N -R

K r a k ó w ,  F lo r y a ń s k a  5 5 .
W szelkie p rz y b o ry  do gorze lń , b ro w a ró w ,  t a r ­
ta k ó w ,  m łynów, i w szelkich  innych zak ład ó w  

g o sp o d arczo -p rzem y s ło w y ch .

Smary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy do maszyn, płyty i sznu­
ry gumowe, szlauchy gumowe i parciane, rury i wentyle parowe 
i wodne, gaza jedwabna oryginalna szwajcarska, kamienie i walce 
młyńskie, piły i cyrkularki angielskie, toczki szmirglowe i t. p.

W szelkie przybory 
.............  do wodociągów.

Instalacya elektrycznego oświetlenia.
Skład dotycz, m ateryalów  i przyborów  firm y Sie ­
m en s  i Halske. Pro jek ta  i kosztorysy darmo.

Dział sportowy : 1—24
ro w e ry ,  p rzy b o ry  d la  sp o r tu  ko ło w eg o , la ta rn ie  
ace ty lenow e , pow ozow e, p a te n to w a n e  po d k o w y  Itp. 

T elefon. USTr. 2 8 0 .

Pie rw sza  p o lsk a

Fabryka farb artystycznych

J. Î armański i Sp.
poleca: farby olejne artystyczne, do studyów  
i dekoracyjne, farby akwarelowe w guzicz­
kach, tabliczkach, porcelankach i tubkach do 
uży tku  artystycznego, technicznego i szkol­
nego, oraz znakomite tusze p łynne  czarne 

i kolorowe.
F abryk i:  Dębniki pod Krakowem i 

Budapeszt, V. Bathoryutcza 16.

Reprezentacya i skład hurtowny na Królestwo i Rosyę:

W arszawa: Bronisław M s z ,  Szpitalna 8.
Reprezentacye i składy hurtowne: Wi e d e ń :  Alois Ebeseder 
I. Opernring 9; P r a g a :  Ludwik Cisar, Smichov 101; 
T r y e s t :  Giovanni Schmid, Via Ghega 7; Sof i a :  Kosta 
Dabo. Mona ch i um:  Richard Schober, Rosenheimerstr. 40; 
W e n e c y a :  Emilo Aickelin, Via Marżo Nro 2378; Me- 
d y o l a n :  Alberto di Pesamosca, Corso Indipendenza 14.

■ Do n a b y c i a  w a  w s z y s t k i c h  l e p s z y c h  h a n d l a c h  f a r b  w  k r a j u  i z a g r a n i c ą ,

Towarzystwo/|\ /ł\ /i\ (HS /IV flS
k  $  /.\\ tus tss /.i\ as as

żj\ żji $  /.w 4  &

z /a j  lepszą  kredytowe
3  w ó d  a l k a l i c z n y c h  d la  h a n d lu  i  p r z e m y s łu

jest

Szczawnicka woda

Jakób B e tte r

„3ezefiny“

lV(agdalenęj

„5tefema“

w  K r a k o w ie

zarejestrowane stowarzyszenie z 
odpowiedzialnością ograniczoną

u l .  ś w .  G e r tr u d y  1. 8

przyjm uje

wkładki na książeczki
i oprocentowuje takowe 

p o  4 : 7 2 %  r o c z n i e .

Podejm uje się pokrycia dachów 
papą ogniotrwałą, łupkiem śląz- 
kim i dachówką wszelkiego sy-

Skład materyalów budowlanych stemu,jakoteż betonowania iuło-
1 Fabryka wyrobów betonowych

«/ i r i -  r * o  nania kanałów i śluz pobocznych
2  Kraków, u lica  s w .  Jana 8  po cenach możliwie niskich.
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A. HAWEŁKA
ces. i król. D o s t a w c a  D w o r u  w KRAKOWIE

P O L E C A :

Winogrona świeże słodkie, jabłka tyrolskie.

P
O f t P I *  oryginalny a n g i e l s k i ,  pięknie 
U  1 L t  1 musujący

firm y: „ B arch ay  P er k iu s  A Co. L on d on ."
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KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprz. gal. akc.

B a n k u  H'P°tecznego
W  K R A K O W I E

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami 
wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta 

zagraniczne.
W y p ła ta  w sze lk ich  ku p o n ó w  i wylosowanych 

efektów bez p o trąc en ia  p ro w izy i.

F ilia  c. k. uprz. gal. akc.

3 a n K u  H ip o te c z n e g o
W  K R A K O W I E

wydaje

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentowując takowe po

47 ,%  za 90 dniowem wypowiedzeniem
4% za  60 dniowem wypowiedzeniem

3 7 2 */o za 30 dniowem wypowiedzeniem.

Filia c. k. uprzyw. gal. akc. Banku hipotecznego 
przyjmuje w k ła d k i  do o p ro ce n to w an ia  w rachunku 
bieżącym, wydaje w tym celu książeczki czekowe, 
przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, u- 
dziela za liczk i n a  p ap ie ry  w a r to śc io w e  i usku­
tecznia zlecenia na zakupno  lub sp rzedaż  efektów  

na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

N o w o  z a ł o ż o n y

Zakład pogrzebowi} Jana  Wolnego
w Krakowie, przy ul.św. Tomasza 1.4.Tel.331.

F ilia  znajduje się przy  ul. K opern ika  L. 6. 

Jed y n y  zak ład  na K raków, posiadający w ła ­
sny w yrób trum ien  w różnych gatunkach.
F a b ry k a  o raz  sk ład  głów ny przy ul. św. T om asza  L . 4 . 

Zakład  urządza  pogrzeby od najwspanialszych <lo najskrom­
niejszych po cenach nader  umiarkowanych.

Cukiernia Krakowska
A le k sa n d ra  T roczyńskiego

we Lwowie, ul. Fredry 4
poleca: znakomite ciastka  po 6 hal. 
za sztukę —  n a j p i ę k n i e j s z e  Torty 
od 2 koron, — najlepszych Cukrów 
m ieszanych fu n t 2 kor. — Her­
batników 1 kor. 60 hal., —  Kar­
melków 1 kor. oraz Wódki, Kawą, 

Herbatę, Czekoladę i Lody.

C. k. uprz.$

F A B R Y K I
firmy

Maurycy Barach
(w łasność W łodzim irskich)

Podgórze i Łagiewniki

polecają P. T. swoje wyroby 
mączne, piece kaflowe białe 
i kolorowe, kominki i kuchnie, 
cegłę w różnych gatunkach, 
cegłę ogniotrwałą, dachówkę 
falcowaną: czerwoną i czarną.

Cenniki i w zory  Zarząd fabryki rozsyła 
na  żądanie  franco.

3  3_24 Maurycy Baruch w Podgórzu.
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Skład papieru i pandei galanteryjni} Stan.Karliński W Krakowie, Sukiennice L. 28
(naprzeciw  Ratusza)

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Kartj 
korespondencyjne z widokami ciągłe nowości). — Zastępstwo T utek  cygaretow ych S. W. Niemojowskiego. — Wybór parasoli męskich i damskich.



Młodzieniec i panienka — przystojni oboje — 
J a k  na  razie to tylko jest ich tu taj dwoje, 
Lecz gdy się nieco zbliżą — to j a  się założę, 
Że bardzo łatwo więcej ich być może !

— Mama mi zapowiedziała, że nie śmiem 
z dzisiejszej wycieczki wrócić bez narzeczonego! 
Ale jakże się biedaczka ucieszy, gdy się dowie, 
ż e ś m y  s i ę  n a w e t  j u ż  p o b r a l i ! . . .


